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J  L  o k o ń c z e n ie  ) .

Równa zachodzi niepewność o śmierci tey 

tjyplotyir. Kadłubek o iey  wskoczeniu do ó - 
*Jy nie wspornina, pr. estaiąc na tein , i e  um ai.

bezpoto n , przeniósłszy dziewictwo nad 
Uan m ałżeński. Rogufał o bohaterskiey iey 
*®i'Łwie p ie rw s iy  pow iedział, i dał pochap 
tHugo zcv. i , iż  on i'grób  iey  przy M o^.le O )  

ttad rzeką Dłubią usypał.

( 1 }  Tak się zowie osad a , w k tór iy  roku 
—  * 3 ^ 9  iw o Odrowąż R/Jkup Krakow- 

Jhi założył opactw o Cy/tersów  —  niebyło 
^cenctas wzmianki o imieniu tey  X ię in ey ,
1 to samo dow odzi, że ręka D ługoszu  daleko 
'Pf>iniey iey chorągiewkę zatknęła na cudzcy  
-Mogile, iak m yślpobożn a  uczciła w ierzcha­
ch tr.yie M ogiły  słupem i obrazem  C ó rze - 
cHańjkrm. L iczne są na p rie ffrzen i Sła- 

' ^ia,lJhiey M og iły  1 osady na pam iątkę ich 
yłości M ogiłam i ,  M ogilanam i, Muhilev<a- 

***} i M ogilnikam i zwane —  Ń<ewzl\udiiło to 
Cl*kawości naszych K ronikarzy, dla kogo z 
*ch każda była usypana  —  zaledśio wspo - 

**&■ w kronik.;c/i o mogiło W adim a pod  
y ^ o g r o d e m  W ielkim , Jgora podKoroJiene/n :
V JJhor'oJcią) w Ziemi JDrewlańjkiey, M endoga  
^  A  o  w o gro dk u K rzyw irscntiw —  i  wszędy tak 
* ' ' * «  się zowią  — ,  R eszta grobow ców co są  

°d  rzeką 1J l ir ą , D unciycern ,  nad Stuhną, j 
f ‘  i 1. oivern ,  w >  Ukrainie nad rzeką Soroką I 

1" n -‘ d rzeka W o łg ą  —  pod Łagodą Jim- 
Ig —  w Jacwiei pod D rohiczynem  i Mitlni- 
‘ trn> kilka podobnych w Cznrwoney R u si ,
°  po d  Opawą i  k ittd , (tak  mi p o .

Zdałoby się v.rię c , iż cała ta powieść : 
podania tylko gm inu, baśnie sobie częatokMH 
z zasłyszatrey iakowey prawdy tw orzącego; ( 2 )  
przeniósłszy sie do pierwszych historyków na­

szych , znalazła wiarę ■W potomności. W sze- 
J lako ieżeli temu zupełnie nie w ierzym y, co 

cni napisali niem ożem y też zupełnie p rzeczyć ,

w ia dał P. B andtkie w K ra k o w ie ) ta k ic h is  
n a d O drą  —  w- P Fęgrach nad D unaiem  
p o d  Biidz.ynem , i  in n e , p o z o jla ły  bez opisu 
1 %bpz nazwij]-:, bo niechciana zojiausić p o ­
tomkom tey wiadom ości. Trzy jednak M o­
g iły  z powodu blijkości 'K rakow a icko to : na 
K rzem ion kach, nad D łu b n ią , i  w Krokosza - 
wicach b ęd ą ce , chciano u iq ć  w dzieie ndn 

I sz e , c / y  okrasić dawność p a n u ją cych  w K r a - 
: kowie 1 ły ło s ć  ich ziemnerni pom nikpm i u -
• twierdzić. —  N ie  można ied n a k  w ierzyć ta ­

kim opisom cżąftkow ym , kiedy całkowito 
dzieie u kryte, nieznane nikom u, i rzec mo­
ż n o  , zagubione,- W zględem  M o g iły  m nie­
manego K raka rzecz do za fia n o w ien ia , źe 
on niby ie ji założycielem  K ra k o w a , a M o­
g iła  i e g o \ i j l  n obcey dla m iufia  ziem i u- 
sypana. li archiwum bowiem mieyjkiern o - 
k u n ie  s ię , że m ia jio  K raków  mimo hoyne 
uposażenie K ró l ó w , n ig d y  f-ó p y  ziem i na  
prawym  brzegu - W J l y  ńiem ialo —  niew idać  
o tern żadnej- wzmianki w przyw ileju Lotta- 
tioms. mi a (ta przez B o lt jła w a  M Jtydh w ego  

roku, 1 we wszyjrkich nadaniach p ó ­
źniejszych . —  Taka obojętność względem  
Z a łożyciela  okazuie, że m ia/ło w daw nych  
wiekach n ie j j  szalo o Cym d o bro d tie iu  jw o - 
im , on tylko w y lą g ł się , p a n o w a ł, i  p o ­
grz eb a ł się w umyśle K ronikarzów  swe- 
ich. (  Rów nie ten tako i  dru g i przypisek ie ji  
P . Zi. Chodakowskiego . ).

(2) To zdunie właściwe swaiemu czaso­
wi —  w którym  o cechowaniu się i  szukaniu 
m iędzy ludem  wu yjkim  pod ań  uio JS aru - 
szęwicz m e Jły s z a łi
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*°y w tey baśni cokolwiek się prawdy nie na­
szło .

Mogła co zasłyszę i lfepiśmienna staro­
żytność nas « o Amazonkach mrodzie Skityy- 
*kitn wsławi nv m od Herodota dziełami rycer- 
^iemi, i Wandę sobie z niego utwprzyć. —  
^ ° g ła  też zasięgnąć wiadomości o niewiastach 
Słowiańskich, które częstokroć, iako w dzie- 
,ach S wian czytamy, mężom swoim woio- 
" ® ć  pomagały. j le  kiedy zwyczayna to byb 
kadłubkowi, dzieła innych nawet narodów, że 
°ne iak;ekolwiek krwią lub posady z Polaka- 
1111 miały związki, do swoich rodaków stoso­
wać.

Wiadomo nam iest także z Czeskich i Na
rOdowychj Kronik, że Xiąię Krak, ktokolwiek
°n był urodzeniem Czech lub Polak, czyli ia-

wyżey mówił tenże sam, co Samo Fra-
ż,e mówię len Krak nad Polskim i C z e ­

ski panował narodem, i że zostawił po so- 
b'e dziedziczkę stolicy córkę Libussę, która 
^ le* czas nieiaki w panieństwie żyiąc, n-.ko- 
*hec, wieśniaka iakiegoś nazwiskiem Przem y­

k a  za męża sobie obrała. —  Za panowania 
k6y Libussy z Przemysławem odnowił się w 
^*echacb, a może dla sąsiedztwa i iedności 
r^du w obu tych narodach, starożytny Skityy 
*s’c  ̂ Amazonek rodzay. Zbierały się pod 
 ̂ ,0rągiew niaiakiey Wiasty powołaniem panny, 
c,!ne matrony, kt- rych chęć wyzwolenia się z 

ł ( {ł zwierzchności męzkiey, ręce iin uzbroiła.
uliczne swawole i rozboie tych kobiet kro­

mki Czeskie obszerniey opisuią.
leżeli ta Własta niebyła Wandą Polską, 
ieżdi Wanda niechcąca także według po­

mści Pisarzów naszych żyć w małżeństwie, 
dIebyfa z iey towarzyszek; przynaymniey po- 
, n e w obu narodach Polskim i Czeskim dzie- 

okoliczności, to iest, panowania Kraka,
4 ępstwo iego córy Libussy, niewieści prze- 

*Wierżchności męzkiey związek, nakeniec, 
*iast“ Pne zaraz po Wandzie panowanie Przemy­

sława, e kmiecego także, bo złotniczego rze­
miosła wyniesionego, daią poznać, że H:no- 
rya o Wandzie z Czeskich i .Pol; kich baiek, lub 
z przewróconey prawdy iest złożona.

Nie możnaby zupełnie odrzucać i nsstę— 
pmącey uwagi ńaszey. Czytamy w Dytmarze|, 
że za Geyzij oyeem S. Stefana była nieiakaś 
Xiężniczka nazwana od Słowianów Bełaknehi- 
ni czyli jak on tłumaczy piękna Pani. Uczony 
Pisarz nayświeiszey historyi Węgierskiey J e ­
rzy Pray dowodzi, iż Beta Knehini była sio- 
strą Mieczysława I. u naszych Kronikarzów pod 
imieniem Adelaydy znaioma. Poślubił ią sobie 
Geyza stary po zmarłey Sarołcie Giuli Xięc a 
Siedmiogrodzkiego córce. —  Ta Pani owdo­
wiawszy młodo a maiąc od męża zostawione w 
rządzie Królystwo, obróciła na siebie oczy Ku­
py Xięcia Semehayskiego, któryż nią razem i 
Królestwo Węgierskie chciał otrzymać. Stefan 
syn Geyzy z pierwszey żony był iego dzie­
dzicem. Stąd urosła woyna z Kupą. Niewia­
domo nam iaki był koniec młodey Adelaydy; 
o dzikich iey obyczajach i ochocie do dzieł ry­
cerskich znayduiemy ślad w  Dytniarze który o 
niey pisząc mówi, ze konno obyczaiem żołnier­
skim przeieżdźaiąc s ię ,  iakiegoś-żołnierza za­
biła. Bydź mogło zatem, źe ta bohaterka, 
gdy pott mStefan zwyciężył Kupę, z rozpaczy 
do rodow tego kraiu uszła, i na pograniczu 
Węgienkim, gdzie teraz M ogiła , dokonawszy 
życia, grób tam znalazła. Dwa wieki od iey 
śmierci do Kadłubka upłynśotie, mogły ten 
prawdziwy przypadek baśniami gminnemi okra­
sić i podŁć materyią Kadłubkowi do pisania o 
Wandzie.

II
O W ieszczach Prowancyi

zwanych Trubaduram i.
£ Ciąg dalszy. )

Tamci zaś poeci, niektórzy na tropie , 
nitkló zy blisko; "wychowani świat cały (



przeb iegając , tak wielkie iego czyny, iak^nay- j 
mnieysze drobiazgi życia domowego opisywa- J 
l i ,  a znaywiększą dokładnością czj/ny ważniey- 
ize  potomności podaiąc, zdziałali ią świadkiem 
ówczesnych wieków.

Widzimy iż tyle kart przez wieki historyi 
'Wydartych, sam Homer zastąpił. A tysią­
ce dzieł, tym podobnych (trubadurów) pods- 
ie nam historyią czasów, których byśmy bez 
nich nie znali.

We wszystkich takowych ophach widzieć 
można to męztwo i tę waleczność która była 
cechą tego równie mężnego iak lubiącego ucie­
chy narodu. Tę dumę i przewagę możniej­
szych, którzy zagarniaiąc słabszym posiadłości 
i maiąiki, trwonili ie rozrutnością. Tę ich nie­
podległość rządzoną okolicznościami i podług 
nich czasem do podłości się zniźaiącą. Ten 
ślepy fanatyzm zepsutego duchowieństwa i tt  
hańbiące go przesady. To  rozhukanie i samo- 
wolność nies.okoyney i wszy,tkomcźney szla­
chty. Ten sprawiedliwy sąd o ludziach i rze­
czach i tę szczerość męzką i prostą która ró­
wnie twardemi wyrazy panuiącym iak i innym 
ich wady, sprosne czyny wyrzucała. Widać 
nareszcie podstawę rycerstwa ( chevalerie)  ie- 
go zatrudnienia, zabawy, prawidła, obyczaie, 
a nsybardziey to oddanie się Jpłci piękney, i 
to dla niey wszystko poświęcenie które pierw­
szą zotałó sprężyną społeczeństwa.

Wnaydawrieyszych wiekach, śledząc pul 
nocnych ludów obyczaie, znayduiemy dowo­
dy uszanowania i czci prawie, którą Germa­
ny, Skandynawy, Scyty i inne narody kobie­
tom oddawały, One w imie Bóstw wyrocznie 
ogłaszały, one ich imieniem przemawiały, a 
tak panowanie piękności coraz więeey się sze­
rzy ło , reiigiynemi uświetnione wyobraze&iami.

Niewchodząc czy płeć piękna szybciey- 
szym od nas sposobem widzenia, ery giętko­
ścią umysłu, czy zręcznością od przyrodzenia 
ifist udarowanąj, zawsze iednak słodyczy dzi-
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kość zwyciężała i miała wpływ na obycza '• 
i ubliczne i na nsyznakomitsze dzieła.

W tym rieku w którym początkowa cy* 
V.ii zacya iuż przecierała się przez* grubość 0 - 
byczaiu i pierwszy promień, i e  tak powiem 
oświaty rzucać zaczęła, w Prowancyi,  w  tym 
ulubionym od nieba kraiu, by  zyskać piękn ość  

którą ubóstwił rycerz, za nic nie liczył ni zno* 
ie ,  ni rany, ni ś» icrć sama. Nieraz zdobyć* 
zabitego nieprzyigriela ozdabiała mury świątyń » 
ft ktorey kochance wieraość przysięgał.

Wyobrażenia miłości i męziwa zdawały 
się nłerozdzielne. Poeci razem ie śpiewali* 
fc obi ety wzniecały w nich zapał, dawały przy­
kład rnęztwa,  dzieliły piace i niebe2pieczeń* 
stwawoyny, śmiercią nawet dla sławy pogardzając* 

Gdy obyczaie i sposób bytu, jakikolwiek 
od zarodku wzięły kierunek nawet po zmien­
nych i upływionych wiekach znayduią się ich 
ślady. —  Prowancyi mieszkańcy, zmieszani 
Gaulowie i Germanowie zachowali cześć da­
wną dla kobiet, rycerstwo nieutworzyło no* 
wych dla siebie prawideł, sławne tylko rospo- 
starło i ukształciła. —  W oyna, miłość i po­
bożność były podstawą tego rycerkiigo towa­
rzystwa, a chociaż i lud i możni, duchowne 
wyobiażenia za pierwsze uważali, bóy i mi­
łość, te namiętności cusze nasze zaymuiące, 
brały górę nad prawami r e lg i i ,  któia r  Iko 
dla przyszłego szczęścia ziawioną była Cał» 
ta pouozność, niepotraliła zabronić im oddy­
chać mordę. 11 i częstokroć lepiey kochance iak 
Bogu służyć.

Oddać zupełnie swe serce kochance, dl* 
niey tylko sławy się debiiać, dla niey zbierać 
wawrzyny, cnoty, iey doskonałości wychwalać, 
tey służyć, iey brome, iey swe życie poświę­
cać, słowem: szczycić się imieniem iey niewol­
nika i wielbić ią iak Bóstwo iakie, nic nie żą* 
daiąc prócz łaskaw ego rzutu oka w nagrodę t 
to było powinnością rycerza lub tego co ni«* 
chciał zostać.

)
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Dg powinności Trubadura, prócz powyż- 
ćZycb, należało leszcze op e * ;  nie płci pif* 
kney i miłości, — Z  pomiędzy nich iedni ko­
chaniem , i> ni chęcią sławy, inni nawet żądzą 
polepszenia bytu swego uniesieni , śpiewali i 
s w ą  lutnią panowanie kobiet powiększali i  u- 
stulili.

Chęcią wielbienia płci piękney powodo­
wani, przebiegali różne kra e ,  a tym sposo­
bem i biitcryą czasów w których żyłi, do po­
tomności podali.

{D a lsz y  ciąg p o ż n iey ').

i i i .

o Literatach w Towarzystwie.
Descartes który życie swcie prz. pędził 

w osobności i gł^bokiey rozwadze, — mil­
cza ł  pospolicie w licznych towarzystwach.

W ielki K o rn e l, był nudny w towarzy­
stwie, —- i nie mówił nawet dobrze tym języ­
kiem, który posiadał naydokładmey.

L a  F e n ta in e , kiedy znaydował się tylko 
W licznie zebranych osób gronie, miał postać 
nikczemną, a ów nieporównany poeta , me u- 
niiał dobrze i naypotocznieyszych opowie­
dzieć rzeczy.

„  Powinienem, pisze JJ .  R ou sseau , (^Con- 
if fes. 5 l i r : )  bydż spokoynym ażebym mógł 
„  myśleć. Chcąc się znaleść w towarzystw a 
^  i mówić stosownie , potrzeba w iedney chwili 
„  myśleć, a do tego o tysiącu rzeczach. Sa- 
•„ ino wspomnienie o tylu przyzwoitcściach 

których bym pewnie wszystkich niej am ętsł, 
•„  odeymuie mi śmiałość. N e rozumiem nawet 
. p a k  można rezraawizć w towarzystwie; za 
„  każdym bowiem słowem potrzebaby myśleć 
.. o wszystkich taca zmyduiących osob~ch, —  
,, potrsfebtby znać ich charaktery, ich życie, a 
„  tOi ażeby bydź peanym nieobr* żenią które- 
„  go z nich. W-Łóy m itrze ci, którzy oddali się 
„ .  więcey światowości, lepjey sobie gostępuią

„  Wiedząc co wypada {zmilczeć , są pewni*V»- 
„  tego co-mówią; a iednakże i tak wyąiizn1® 
„  się im niekiedy z ust iaka niedorzeczno!-®- 
„  Sądzićże dopiero o człowieku, który nigdy 
„  iw i® owości sic nie oddawał; — niepodobitn- 
„  nwerr. mu ie«t prawie i przez iedną na*6, 
„  minutę bezkar e mówić. “  i

M arm antel. w towarzystwie tak był 
ny, iź mówiono: —  phydę czyiać iego powie­
ści aby się por był iiudów mówienia z nim.

IV.
Dawny fałszywy Messyasz 

B e r l i ń s k i .
( D a lsz y  c ią g . )

Gunato z Meklęburg Szwerynu hyłj około 
176 5  roku owczarzem w Preuzlow.«. T Blłl 
przybył Koseutkld, kto: ego ten zria-ł iuź byf 
z 1 0 wieści , 1 zaarord się do niego na no®-
Mówił zatym » ele do niego z pisma , a gdy
przy dziękezy ie«iu po wieczeizy wspomnia­
no imie Jezus , Kc senfeld odezwał się: „ J e‘
zu* był z wami u siołu, a wy go nie znaci*? >» 
O hodzac napisał owczarzowi niaktóre z pi*' 
■ma słowa, ł rb y  ie rozważał; a gdy powr*' 
c»ł, spytał gó g ę , czegoby się z n.ch domy­
ślił? Nakop- c odkrył musie: że był prawdii* 
wyni Zbawi • el. in świata, który ma wszyst­
kich odkupić i zbawić; że był prawda p rz^  
nim , który się taki;’ mienił Zbawicielem , ais 
mm nie był prawdziwie. On był prawdziwy^ 
mocarzem, który miał ludz; doN eba przenieść 
nie dawszy im skusić śmierci; Xięźa, którzy 
wszystkim śmierć ob ecuią, sa kłamcami 1 t. d* 
Ma klucz do Eaiu i Księgę żyw ota, ta hs:g* 
ga ii-st zamknięta y pu-częc>ami, a dla iey o* 
tworzema trzeba 7 pa nr n. T e  iuź by łv do t«' 
go przeznaczone od poe ątku świata, a między 
memi były do tego wyb.nne trzy cóiki Gum* 
to ,  które przeto'wydać powinien. Czego gdy­
by nie uczynił, v.szys!kieby dusze wołały 1,3 
niego o pomstę. A gdyby sam niechciał wy­
konać tego ; to b y  na niego sp-dły wszystką 
kary i przestępstwa, które na Gum to zwali® 
się miały. „  Z  bpiaźrn tedy i połitowa ni*» 
żeby ty ie dusz nie zgubić zezw olił na wszy­
stko prosty a Bardzo pocro.wy Gunitc; wszak­
że w tenczas , dla wielki ey. pewnie młodości 
córek iego do niczego nie przyszło. Gnmt® 
ten dostał się potytn do- Beriim , i dał wielki* 
znaki przywiązania »v ego c;c 'z . ań i osoby Ko* 
seuf.lda,. {D a lsz y  ciąg pożniey ')


